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				Ta strona została skorygowana.

 KRAKUS.

— Wierzyć, nie wierzyć? — oto zapytanie! —

Książe brat Rakuz stąpił-by już dawno

Lub nogą kopnął i całe zadanie

Obrócił z śmiechem w przypowieść zabawną.

Dla tego pierwszy fortelu dostanie,

Dla tego smoka zwali ręką sławną,

Nim ja, tułactwem i smutkiem zwątpiały,

Do wtórej ledwo dowlekę się skały.

— Jeszcze krew z wargi wysyssam przeciętej,

A już mi nie chce się jemu złorzeczyć;

Niech będzie zbawcą i na Króla wzięty,

Kiedy tak umie wspaniale kaleczyć — —

Może wart byłem, że jestem wyjęty

Z pomiędzy mężów ulubieńszych sławie?

Przyłożyć ręki nie mogąc do dzieła,

Kiedy mi wszystko niedola objęła —

To zrobię jedno, że — że, błogosławię!

— Lecz śmiech mię bierze i łzy mi się garną

Myśląc, że ręki jedynie skinieniem

Dokładam na wiatr — byłżebym już cieniem

Marnym, któremu rzeczywistość marną? —

Czyliż do progu przyszedłszy, jakoby

Gdzie dotkliwego wątku już nie staje?

Wyjrzałem w za-świat — poznały mię groby! —

 PRÓG.

Najniższy sługa! — książe mię poznaje! —

 KRAKUS.

— Że niewidzialne zamki są, to pewna:

Rycerz mi jeden sam się o tem zwierzył;

Iż go zaklęta gościła królewna.

— Czarów się nie bał — ale długo nie żył —

Tarczę widziałem sam, na własne oczy

Przed którą Pani ta szukać lubiła

Czystości lica i ładu warkoczy,

A tarcza odtąd twarzą jej patrzyła!

— Nie jestem — widzisz — lada młodzik, który

Rycerskie z wierzchu tylko zna rzemiosło,
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